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ROZDZIAŁ 1
KONIEC I POCZĄTEK

Kotek siedział po drugiej stronie okna, na parapecie. Na czarnym pyszczku widniała poszerzająca się ku dołowi biała pręga, a z jej obu stron sterczały na boki jasne sztywne wąsy. Zwierzątko przekręcało śmiesznie głowę, jakby chciało obejrzeć pokój znajdujący się po drugiej stronie szyby. Następnie, znudzone daremnym wysiłkiem, podniosło do pyszczka najpierw jedną, potem drugą przednią łapę. Obie, zupełnie czarne, zakończone były śnieżnobiałymi paluszkami.

Gdy kotek skończył wylizywać różowe poduszeczki, podniósł tylną łapkę, by podrapać się za uchem. Niestety wtedy stracił równowagę i spadł z wąskiego parapetu.

To był niski parter, więc Maja wiedziała, że nic mu się nie stało. Poza tym stworzenie to zdawało się nie mieć kości oraz poruszało się, zaprzeczając prawom fizyki i zdrowemu rozsądkowi. Wczoraj z ciocią mogły zobaczyć, jak oblizuje sobie futerko między łopatkami. Kto tak potrafi!? To prawdziwa magia!

Magia.

Maja poczuła lekki ucisk w żołądku. To już dzisiaj, to ten dzień. Jedzie do szkoły. Prawie pół roku temu okazało się, że ona i jej młodsza siostra Gaja są czarodziejkami. I gdy skończą podstawówkę, powinny kontynuować naukę w Polskiej Akademii Magicznej, gdzie najpierw będą uczęszczać do szkoły średniej dla czarodziejów, a potem mogą zrobić magiczne studia.

Dyrektor tej placówki wszystko wyjaśnił ich cioci, zrobił test i wtedy obie wykonały swoje pierwsze, częściowo świadome, czary.

Maja sama nie wiedziała, jak to się stało, że dotknięte przez nią płatki zasuszonej róży, wyjętej z wazonu stojącego na komodzie, stały się sprężyste, aksamitne, delikatne i intensywnie czerwone. A zapach kwiatu był oszałamiający. Wtedy jej siostra wyciągnęła rękę i z suchej łodygi wyrosły ciemnozielone, błyszczące liście.

Popatrzyły na siebie i uśmiechnęły się.

Jednak Maja nie chciała zostawić Gai. Młodsza dziewczyna chodziła dopiero do siódmej klasy. Jej starsza siostra targowała się, by odroczyć pójście do magicznej szkoły. Mogłyby przecież pojawić się tam razem, wspólnie rozpocząć i zakończyć naukę. Przeżyłaby jakoś ten rok w osiedlowej szkole. A Gajka nie powinna zostawać sama, tym bardziej że PAM był tak daleko i miały się teraz tak rzadko widywać.

Nie żeby ciocia i wujek źle się nimi opiekowali. Nie. Byli wspaniali. Po śmierci mamy od razu się nimi zajęli, zabrali je do swojego domu i dbali, by niczego im nie brakowało.

Jednak Gaja zawsze była dziwnym dzieckiem. Cicha, małomówna, zdawała się przebywać we własnym świecie. A po śmierci mamy zamknęła się w sobie bardziej. Maja dziwiła się, że to w ogóle możliwe. Jednak jej siostrzyczka odzywała się jeszcze rzadziej i stała się prawie niewidoczna, jakby niewidzialna.

Maja zacisnęła mocno powieki, żeby się nie rozpłakać. Mimo że Gaja wieczorem, tego samego dnia, kiedy ożywiły różę, ścisnęła mocno jej dłoń i powiedziała:

– Jedź. Dam sobie radę.

Starsza z dziewcząt wciąż czuła wyrzuty sumienia, ale młodsza z sióstr popatrzyła jej wtedy w oczy w taki sposób, że od razu zmieniła zdanie. Już wiedziała – pojedzie do szkoły magii.

Teraz, po czasie, myślała, że może to były czary. Gaja ją zaczarowała? Kto wie? Może tak właśnie było?

Do pokoju weszła ciocia Dorotka. Zobaczyła, że siostrzenica nie śpi. Uśmiechnęła się i powiedziała:

– Dzień dobry, skarbie. Chodź do kuchni, śniadanie gotowe.

Dziewczyna jadła kanapkę z dżemem truskawkowym, spoglądała na las za oknem i myślała o tym, że następne miesiące spędzi w zupełnie obcym miejscu, daleko od domu. PAM znajdował się w okolicach miasteczka Łąki, niedaleko domu cioci i wujka na Kaszubach, ale dom, w którym mieszkały na co dzień, był prawie 600 kilometrów stąd.

Coś z tych myśli musiało się odbić na twarzy nastolatki, bo jej ciocia mocno ją przytuliła. By podopieczna nie czuła się samotna i pozostawiona w obcym miejscu, przyjechała z nią do letniego domu pod koniec sierpnia. Spędziły tu tych kilka dni w ciszy i spokoju. Ale dzisiaj musiały się rozstać.

Kobieta przypomniała sobie wizytę przystojnego pięćdziesięciolatka o hollywoodzkiej urodzie. To on wytłumaczył, że córki jej siostry są magiczkami. Pamiętała tę rozmowę.

– Ale magia nie istnieje – powiedziała ostrożnie, bojąc się, że przystojniak jest jakimś wariatem, którego nieopatrznie wpuściła do domu, albo, co gorsza, próbuje jej coś sprzedać.

– Naprawdę? – Mężczyzna uroczo się uśmiechnął i zamienił swoją filiżankę z herbatą w żywą kosmatą tarantulę.

Pamiętała, że krzyk zamarł jej w gardle, ale zaraz pająk z powrotem był już porcelanową czarką ze złotym cienkim paseczkiem, wypełnioną dymiącym bursztynowym płynem.

– No tak… Ale dziewczynki nigdy czegoś takiego nie zrobiły. Wie pan, tarantule nie biegają po mieszkaniu. Filiżanek też mi nie brakuje – odparła zadziwiająco przytomnie jak na całą tę sytuację.

– A czy od czasu, gdy tu mieszkają, nie zdarzało się, że rzeczy zmieniały swoje miejsce? – Mężczyzna spojrzał na nią ni to pytająco, ni zachęcająco. – Była pani pewna, że położyła jakiś przedmiot w konkretnym miejscu, a on znajdował się potem zupełnie gdzie indziej?

Już chciała zaprzeczyć, ale… nie mogła, bo tak właśnie było. Otworzyła usta, by powiedzieć coś w stylu: „To się przecież zdarza, wszyscy tak mamy, to wiek, stres, zabieganie”. I zamknęła je, bo przypomniało jej się, że ostatnio stale coś w domu zmieniało miejsce. Do kluczyków od auta w końcu kupiła specjalny brelok, który piszczał, gdy się zagwizdało, ponieważ takie były problemy, by je znaleźć, ilekroć były potrzebne.

A raz nawet pokłóciła się z mężem, bo jej telefon w eleganckim jaskraworóżowym etui jakimś cudem znalazł się w kieszeni jego zimowej kurtki, chociaż on zaprzeczał, że go w ogóle dotykał, a wziąć go przez pomyłkę po prostu nie mógł.

I zaczęło się to w czasie, gdy wprowadziły się do nich siostrzenice. Myślała, że to z powodu śmierci ich matki. Że wszystkie trzy, ona też, potrzebują czasu, że kiedy się otrząsną, wszystko się skończy. A to były czary!

Ostatecznie przekonało ją nie zamienienie na jej oczach suchego badyla w żywy kwiat, ale błysk w oczach dziewczynek i ich uśmiech. Kiedy ostatnio się uśmiechały? Na pewno gdy ich mama żyła. Kobiecie ścisnęło się serce na myśl o Marysi, jej jedynej siostrze.

Ale nie chciała teraz o tym myśleć. Odpędziła złe myśli, uśmiechnęła się do Majki i powiedziała:

– Pakuj się. Jedziesz na spotkanie przygody.

Maja pomyślała, że ciocia Dorota jest kochana, tak próbując dodawać jej otuchy, gdy tymczasem sama była bardziej zdenerwowana od swojej siostrzenicy.

Kiedy zamknęły bagażnik, pożegnały się z kotami i psami i wsiadły do samochodu, kobieta pomachała plikiem dokumentów, które każdy uczeń PAM-u powinien mieć, i wyjęła mapę. Już któryś raz sprawdzała, jak dojechać do tych Łąk.

– No to jedziemy na łąkę – powiedziała z wymuszonym uśmiechem.

Maja uśmiechnęła się lekko.

– Ciociu, nie martw się. Poradzę sobie. – Chwyciła kobietę za rękę.

– Wiem – powiedziała tamta cicho. – Ruszajmy.

Trasa wypadła właściwie samymi bocznymi drogami. Po drodze ciągle widziały lasy, czasami tylko puste pola, z rzadka trafiały się pojedyncze domy czy inne zabudowania. W końcu ujrzały drogowskaz z napisem: „Łąki 2 km”. Stał niedaleko zakrętu w prawo, którego o mało nie przegapiły. Droga wiodła, a jakże, przez las. Po chwili jednak zobaczyły pierwsze zabudowania.

Miasteczko wyglądało przeciętnie: wąskie uliczki, niskie, dwupiętrowe stare domki, zwyczajni ludzie na chodnikach. Jednak gdy Maja wysiadła, od razu poczuła, że to niezwykłe miejsce. Powietrze było balsamiczne, a dookoła unosiła się woń najprawdziwszego sosnowego lasu.

Spojrzała na ciocię, ale ta chyba niczego nie zauważyła.

Samochód trzeba było zostawić na parkingu. Bagaże też. Gdy się zatrzymały, ktoś od razu do nich podszedł i wszystkim pokierował. Miał plakietkę z napisem PAM wkomponowanym w rysunek drzewa. Zapytał, czy nie jest potrzebny hotel, wskazał najbliższą cukiernię oraz drogę do szkoły. Na koniec ukłonił się, pokazał w uśmiechu krzywe zęby i życzył Mai ciekawego roku szkolnego.

Dziewczyna nie chciała iść na lody. Pomyślała, że jeszcze trochę, a eksploduje z ciekawości. Chciała zobaczyć szkołę i dom, w którym będzie mieszkała. Myślała: „Niech to się już stanie. Nie mogę dłużej czekać”. Poszły więc w stronę lasu. Tam, gdzie znajdowała się tablica z napisem: „Polska Akademia Magiczna”.

Szły powoli, jakby to był spacer. Po drodze spotykały różne osoby: nastolatki, młodych ludzi, dorosłych. Jedni byli widocznie zdenerwowani, inni spokojni, radośni lub zaciekawieni. Wszystko wydawało się z pozoru zwyczajne: ludzie, ich ubiór, asfaltowa droga, drzewa rosnące w lesie. Jednak Maja czuła jakąś delikatną wibrację gdzieś głęboko w sobie. To nie było niemiłe uczucie, ale nowe, nieznane i wyraźne. Miała wrażenie, że coś się w niej budzi.

Drzewa w końcu zaczęły się przerzedzać. Droga dochodziła do okrągłej polany. Pośrodku niej stał spory budynek. Do jego ścian przylegały wąskie wieżyczki. Dach miał płaski. To pewnie była szkoła.

Budowlę otaczała ścieżka, która rozchodziła się na sześć dróg prowadzących do lasu. Tam, zdaje się, były domy, w których mieszkali uczniowie.

Maja poczuła ekscytację.

Na skraju polany stała tablica z planem terenu. Najbliższa dróżka po lewej, zgodnie z informacją, prowadziła do Domu Grabów.

To koniec. Tu musiały się rozstać. Ciocia wróci do siebie, a ona, Maja, pójdzie w nieznane. To miał być początek, początek czegoś nowego. Obie poczuły, że opuszcza je niepokój, że wszystko będzie dobrze, że nie trzeba się martwić. Maja domyślała się, że to wpływ magii tego miejsca.

Dookoła nich rozgrywały się różne sceny. Jedna z matek nie chciała wypuścić z objęć wyjątkowo małego i zupełnie czerwonego na twarzy chłopca. Inna nerwowo przygładzała włosy i niesforny kołnierzyk uchylającej się przed tymi zabiegami całkiem sporej nastolatce. Wielu uczniów spotykało swoich kolegów – witali się, wydawali okrzyki radości lub zaskoczenia.

Spojrzały na siebie z ciocią. Uśmiechnęły się. Kobieta czuła, jak jej serce robi się lekkie. Miała niezachwiane przekonanie, że to dobre miejsce, że Majce nie stanie się krzywda, że może tu zostawić córkę swojej jedynej, zmarłej, ukochanej siostry.

Przytuliła dziewczynę.

– Baw się dobrze, a gdyby się coś działo, zadzwoń, napisz, ucieknij – cokolwiek.

– Nic mi nie będzie. W końcu jestem czarodziejką. Jeszcze nie wiem, co potrafię, ale w razie czego powtórzę to, co zrobiłam z różą. Czyli… – zawahała się – …chyba mogę sprawić, że ktoś stanie się kwitnący – dokończyła.

– Każdy chciałby być kwitnący, dziecko.

– No właśnie – powiedziała bojowo Maja. – Po czymś takim nikt nie będzie zwracać uwagi na mnie, każdy zajmie się sobą. Będzie się z zainteresowaniem przyglądał swojemu odbiciu w lustrze.

– Zawsze byłaś twarda i konkretna. Jestem pewna, że dasz sobie radę.

– Jedź, ciociu. I opiekuj się Gają. – Dziewczyna zrobiła krok do tyłu.

– Pa! – Kobieta pomachała ręką. – Idź. Będę tu stała.

Maja odwróciła się i skręciła w lewo. Przeszła kawałek i weszła na drogę prowadzącą do domu, który wybrała, do jej nowego domu.

Na leśnej drodze stała ławeczka, na której siedziały cztery osoby. Skierowała się tam.

Grupa składała się z dwóch chłopaków i dwóch dziewczyn. Głośno rozmawiali i śmiali się. Niektórzy wydawali się starsi od Mai, inni wyglądali, jakby byli w jej wieku. Gdy ją dostrzegli, zerwali się z ławki. Trochę ją speszył taki komitet powitalny. A może odbędzie się jakaś próba? Może będą chcieli sprawdzić, co nowa potrafi? A ona tymczasem tylko raz ożywiła martwy kwiat… Albo to coś w rodzaju otrzęsin. Chwycą ją, wrzucą do stawu, każą całować kolana Neptuna czy coś w tym stylu. Rozejrzała się, ale dokoła nich był jedynie las.

Speszona podeszła i powiedziała:

– Eee… cześć. Jestem Maja Zasada ii… – zająknęła się, ale natychmiast podeszła do niej jedna z dziewcząt.

– Cześć, ja mam na imię Agnieszka i będę twoją opiekunką.

Dziewczyna była drobna i odrobinę niższa od Mai. Miała bladą twarz oraz ciemne włosy i oczy. Ubrana była zwyczajnie: legginsy, wyciągnięty podkoszulek i trampki. Trochę przypominała jej siostrę.

– Chodź, zaprowadzę cię do domu i wszystko ci pokażę.

Poszły w stronę lasu. Z powodu upalnego lata, mimo że był dopiero początek września, sporo liści już opadło. Leżały na drodze i szeleściły pod nogami. Las wciąż był jednak gęsty. I chociaż dzień był bardzo ciepły, czuło się miły chłód. Mai wydawało się, że mieszkanie wśród drzew ma swoje zalety. Zawsze lubiła las. Drzewa często wydawały się jej o wiele przyjaźniejsze od ludzi. Gdy mama chorowała, Maja często uciekała do parku, który znajdował się nieopodal ich domu, choćby na chwilę, posłuchać szumu liści, pogłaskać szorstki pień. Miała wrażenie, że dodaje jej to siły.

Kiedy ścieżka gwałtownie zakręciła, a chwilę potem się skończyła, wyszły na sporą polanę, na której stał duży dom. Maja pomyślała, że to tu.

Budynek był ładny, drewniany. Wyglądał na przytulne mieszkanie dla uczniów. Popatrzyła na swoją opiekunkę.

Agnieszka uśmiechnęła się lekko. Podniosłą rękę.

– Popatrz do góry – powiedziała.

Ooooch! Dookoła polany stały wielkie graby, a w koronie każdego z nich umocowany był domek. To były domki na drzewie. Miały różne kształty: okrągłe i prostokątne, ich dachy miały kształt stożków, były płaskie lub spadziste. Częściowo ukrywały je gałęzie drzew, ale Maja zdołała dostrzec, że wykonano je z drewna i że połączone są ze sobą pomostami.

To było jak marzenie z dzieciństwa albo wyjątkowo miły sen. A może jak przedłużenie wakacji?

– Będę mieszkała na drzewie? – spytała nieśmiało.

Agnieszka cały czas się uśmiechała.

– No – przytaknęła. – Chodź, pokażę ci twój domek.

Przeszły trochę w prawo. Stanęły pod wielkim grabem. Maja spojrzała w górę. Jak się tam dostaną? Będą się wspinać? A może teraz odbędzie się próba? Czy jak się jej nie uda, odeślą ją z powrotem? Zerknęła na starszą koleżankę.

– Dotknij pnia, skup się i powiedz albo pomyśl, że jesteś Grabem.

Mai przemknęło przez myśl, że to żart. Ma gadać do drzewa? Ale Agnieszka była poważna. Chociaż… domki na drzewach, szkoła magii, czary – to też mógłby być żart. Jednak była w stanie przywołać w pamięci to uczucie, którego doznała, gdy odwróciła proces śmierci kwiatu, to ciepło w palcach i w… tak, w żołądku, właśnie tam – wrażenie, że oddała część siebie, że coś z niej przepłynęło do martwej róży. Nie, to nie był żart.

Odwróciła się, zamknęła oczy i położyła dłoń na pniu. Wrażenie było natychmiastowe. I niesamowite. Poczuła ciepło i pulsowanie, jakby wewnątrz drzewa biło serce. Niejasno zdała sobie sprawę z ruchu jego gałęzi i poszukiwań korzeni, z wody krążącej wśród twardych tkanek. Prawie poczuła ruch każdego liścia; było tak, jakby miała tysiące palców i mogła ruszyć każdym z nich.

Z tego dziwnego stanu wyrwała ją Agnieszka.

– Idziemy – powiedziała, wchodząc na pierwszy stopień drewnianych schodów okręcających się wokół pnia.

Maja była nieco wstrząśnięta. Ona to sprawiła?


ROZDZIAŁ 2
DOM GRABÓW

Weszły na coś w rodzaju balkonu czy tarasu. Domek był okrągły. Na zewnątrz wychodziły okienka, pośrodku znajdowały się drewniane drzwi. Agnieszka chwyciła klamkę i odwróciła się do Mai.

– Gotowa? – spytała.

Cały czas uśmiechała się lekko, bez ironii czy poczucia wyższości, tak jakby rozumiała, co musi się dziać w głowie nowej.

Tak. Dziewczyna była oszołomiona. Ale kiwnęła głową. Była gotowa, jasne, że była.

Weszły do ciemnego, wąskiego pomieszczenia. Agnieszka zapaliła światło. Oczom Mai ukazał się niewielki korytarzyk. Znajdowało się tam jeszcze troje drzwi. Po lewej stronie stał wieszak na ubrania, teraz jeszcze pusty, ale Maja bez trudu wyobraziła sobie tu zimowe kurtki, a poniżej ociekające ze śniegu ciężkie buty. Na wprost były białe drzwi z kwadratowymi szybkami. Po prawej stronie stała szafka. Agnieszka skierowała się do białych drzwi, otworzyła je i oczom Mai ukazała się łazienka równie wąska jak przedpokój. Im dwóm było już trochę ciasno, a jak wejdzie tutaj więcej osób? Zaczęła się zastanawiać, ilu ludzi mogło tu mieszkać.

Agnieszka cofnęła się do pierwszych drzwi od wejścia. Otworzyła je i zniknęła w pomieszczeniu za nimi.

– To twój pokój – usłyszała przytłumiony głos opiekunki Maja.

Weszła tam powoli. Zajrzała ostrożnie. Wiele myśli naraz przemknęło jej przez głowę. Że jest ciasno. Ale przytulnie. Były jej bagaże. Chciała tu zostać. Podobało jej się. Bardzo.

Pokój miał kształt połówki koła. Zaraz przy wejściu stała szafa. Za nią w zaokrąglonej ścianie znajdowało się okno. Tuż obok – łóżko, a przy nim wielka walizka i mniejsze torby Mai. Miała tu w końcu zostać do czerwca, a przynajmniej do Bożego Narodzenia. Koło łóżka znajdowała się szafka nocna z lampką.

Od razu poczuła się jak u siebie w domu. Nie oddałaby tego kącika nikomu. Usiadła na łóżku i dopiero teraz zauważyła, że naprzeciwko stały meble takie same jak jej. Było tam też okno.

Agnieszka zauważyła jej spojrzenie.

– Będziesz mieszkała z Tyśką Zwyż. Jest o rok od ciebie starsza, ale to świetna dziewczyna.

Tyśka Zwyż. Zabrzmiało to interesująco. Maja z jakiegoś powodu wyobraziła sobie, że to musi być jakaś wielce oryginalna osobistość.

– To wnuczka ministra magii – dodała jej opiekunka.

Więc się nie pomyliła. Wnuczka ministra magii. Brzmiało to coraz lepiej. Tyśka w wyobraźni Mai zrobiła się jeszcze bardziej niezwykła. Dziewczyna nabrała niezachwianej pewności, że jej współlokatorka okaże się kimś zupełnie nadzwyczajnym.

– Dobrze. Teraz pokażę ci, gdzie ja mieszkam. – Agnieszka cofnęła się do przedpokoju.

Wyszły na zewnątrz. Okrążyły domek. Na jego tyłach był kolejny pomost. Agnieszka weszła na niego, ale Maja zawahała się. Łącznik zawieszony był nad ziemią i niczym niepodtrzymywany. Nie była to jakaś zawrotna wysokość, ale jednak. Najbardziej bała się, że mostek będzie się huśtał i uginał pod nogami.

Ku jej wielkiej uldze było zupełnie inaczej: stabilnie i pewnie. Jednak szła spięta, patrząc uważnie, gdzie stawia nogi. Nie zauważyła, kiedy Agnieszka się zatrzymała i odwróciła. Prawie się zderzyły.

– Posłuchaj… – Dziewczyna wyglądała na zmartwioną albo zażenowaną. – Moja współlokatorka… Natalia… Ona… Nie oceniaj jej zbyt surowo. Ona… nie ma łatwego życia.

Oooo. Maja była zaskoczona, ale i zaciekawiona, jaka będzie ta dziewczyna. Jednak nie okazała się potworem. Była to blondynka, miała długie, proste włosy związane w koński ogon na czubku głowy. Jej blada twarz nie była jednak miła. Wyglądała na zamkniętą, nawet zaciętą. Przywitała się z Mają chłodno i z dystansem.

Agnieszka i Natalia mieszkały w równie małym i ciasnym domku. Obie były już wypakowane, a ich pokój wyglądał na zamieszkany. Jedna z szaf była otwarta, z jej wnętrza wyglądały kolorowe ubrania wiszące na wieszakach i złożone rzeczy ułożone porządnie w stosy na półkach. Na szafkach nocnych leżały książki, stały fotografie w ramkach. Na parapecie okna Maja dojrzała duży, staroświecki tykający głośno budzik, a obok niego w doniczce znajdowała się dziwna roślina, jakby bardzo małe drzewo.

Mai bardzo się tam podobało, ale Natalia wyraźnie nie życzyła sobie gości. Patrzyła na nowa koleżankę jak na intruza. Agnieszka zdawała sobie z tego sprawę, wyciągnęła coś z szuflady swojej szafki i pociągnęła Maję na zewnątrz.

Na tarasie znajdowała się ławka. Usiadły tam.

Agnieszka pokazała Mai, co ze sobą zabrała. To były dwa kamienie na rzemykach. A właściwie dwie połówki jednego kamienia. Wyglądał zwyczajnie, jakby podniesiono go z drogi. Był ciemnoszary i chropowaty. W miejscu przecięcia krawędzie były nawet całkiem ostre. Starsza dziewczyna założyła jeden na szyję, a drugi podała Mai.

– Noś to. A gdybyś się zgubiła albo była w niebezpieczeństwie czy coś w tym rodzaju, potrzyj kamień. No spróbuj – zachęciła podopieczną.

Maja potarła chropowatą powierzchnię. Nagle zimny wisior rozgrzał się lekko i zaświecił od środka bladym srebrnym światłem. Spojrzała na swoją opiekunkę i – ojej! – jej kamień też jarzył się delikatnym blaskiem, chociaż ta go nawet nie dotknęła.

– Teraz rozumiesz? – zapytała. – To będzie dla mnie sygnał, że potrzebujesz pomocy i trzeba wszcząć alarm, więc nie rób tego z byle powodu, dobrze?

– Jasne – przytaknęła.

Zastanowiła się przez chwilę.

– A co by było, gdybym nie mogła go potrzeć, dotknąć, gdybym w ogóle nie mogła się ruszać lub nie miała rąk?

– Słusznie. Mogłoby tak być. – Agnieszka pokiwała głową, ze zrozumieniem i jakby uznaniem. – Wtedy wystarczy, że o nim pomyślisz, skoncentrujesz się na nim mocno. Mój wisiorek powinien odebrać taki sygnał – wyjaśniła i dodała: – Widziałam, co się stało pod drzewem. Dobra jesteś. Mnie nie od razu udało się wyczarować schody. – Dziewczyna uśmiechnęła się szeroko i wstała.

Maja miała bardzo głupią minę, ale miło połechtały ją słowa starszej koleżanki.

Zaczęły schodzić w dół. Tym razem schody już czekały.

– Z góry to zawsze są schody. Prawda? – upewniła się. – Tylko na dole trzeba użyć czarów?

– Właśnie. Ale ty już nie musisz. Twój dom rozpozna cię i dla ciebie zawsze będą schody.

– A gdyby ktoś z innego domu chciał do mnie przyjść, to może? – dopytywała się.

– Tak. Wszystkie Graby mogą się odwiedzać, ale trzeba zachować umiar. W domkach jest bardzo ciasno. Natomiast spoza domu można tu wejść tylko za zgodą i na zaproszenie jednego z nas.

Zbliżyły się do domu stojącego na środku polany. Weszły przez oszklone drzwi na taras na tyłach budynku.

– To Salon Grabów. Tu spędzamy dużo czasu, jemy, odrabiamy lekcje, gadamy. Wiadomo, w domkach jest za mało miejsca. – Agnieszka mówiła zwyczajnym, cichym głosem, rozglądała się po pomieszczeniu tak, jakby nie było w nim niczego nadzwyczajnego, jakby znała tu każdy kąt i znikąd nie spodziewała się niespodzianki.

Natomiast Maja patrzyła z ciekawością. Miejsce wydawało się śliczne. Ściany były białe, podłoga z jasnego drewna, mnóstwo kanap i foteli. Pod ścianami stały komódki i etażerki pełne książek. Sporo też było lamp: zwisały z sufitu, stały na długich cienkich nóżkach na stolikach, parapetach, podłodze. Po drugiej stronie pomieszczenia znajdowały się stoły ułożone w literę L. Pokój miał kształt trapezu, a w ukośnej ścianie zobaczyła przejście do jakiegoś pomieszczenia. Zamiast drzwi była tylko jakby furtka zrobiona z fantazyjnie giętych prętów zakończonych zaskakująco delikatnymi i drobnymi listeczkami.

Bramka akurat się uchyliła i do pokoju wszedł mężczyzna. Właściwie można było powiedzieć, że się wtoczył. Miał szerokie bary, wesołą twarz, był okrągły i ubrany w drelichowy roboczy kombinezon. Od razu wyciągnął do Mai dłoń:

– O, nowy Grab. Witam w naszym domu.

Za nim do salonu weszła jasnowłosa i rumiana kobieta. Ona też przywitała się z dziewczyną. I za chwilę zniknęła za furtką, tłumacząc, że gotuje obiad. Tajemnicze pomieszczenie okazało się kuchnią. Mężczyzna zaś wyszedł na zewnątrz, bo wybierał się do lasu.

Dziewczyny usiadły na uroczej beżowej kanapie koło okna. Miały stąd dobry widok na całe pomieszczenie.

– To nasze domowiki – wyjaśniła Agnieszka.

– Kto? – zdziwiła się Maja.

– Domowiki. Gospodarze. To istoty opiekuńcze. Gotują nam, sprzątają i pomagają. Pan Czesio dokonuje niezbędnych napraw, a pani Helena leczy przeziębienia i złamane serca.

– To są… ludzie? – zapytała ostrożnie Maja.

– Hm. To skomplikowane. Podział istot na mniej lub bardziej ludzkie jest mało precyzyjny i…

Nie dokończyła, bo w tym momencie weszła pani Helena ze sporą tacą, na której stały czajnik z herbatą, dwie filiżanki oraz talerz z sernikiem.

– Proszę, kochane. Już jedenasta. Śniadanie było dawno temu, a do obiadu jeszcze trochę.

Głos miała miły i ciepły. Gdy zniknęła w kuchni, Maja spytała:

– Tu tak zawsze?

Agnieszka się roześmiała.

– W sumie tak. Ale – dodała surowo – szanujemy naszych opiekunów i pomagamy im. Pamiętaj, nigdy nie drażnij domowika. Chyba że chcesz mieć bardzo ciężkie życie – dodała niefrasobliwie. – One wiele potrafią i warto je mieć po swojej stronie.

Pochyliła się nad tacą i nalała im obu herbaty. Wtedy do salonu weszło dwóch chłopaków. Na widok Agnieszki zaczęli wydawać głośne okrzyki. Widać było, że się dobrze znali. Przywitali się też z Mają. Była tym nieco speszona, bo oni akurat wyglądali na starszych. Okazało się, że cała trójka w tamtym roku skończyła już klasę trzecią i teraz mieli się przygotowywać do magicznej matury.

Janek był wysoki i miał bardzo białe zęby. Sebastian był niski, krępy i to on bardziej rzucał się w oczy, był głośniejszy, bardziej ruchliwy. Ciągle rozmawiali, wymieniali imiona, nazwiska, nazwy, których Maja nie znała, ale nie czuła się ani trochę skrępowana, nie wydawało jej się, że jest obca. Co jakiś czas któreś z nich rzucało uwagę typu: „To nasz nauczyciel” czy „Była okropna, mówię ci. Całe szczęście, że skończyła już szkołę” albo „Pokażę ci to, jak będziemy w Łąkach”. Maja nie wiedziała, czy kiedykolwiek tak szybko i naturalnie stała się częścią jakiejkolwiek grupy. Ci ludzie po prostu ją przyjęli, zaakceptowali, uznali za swoją. To było miłe.

Jednak cały czas zastanawiała się, czy to z nimi będzie miała lekcje. Przecież byli o wiele starsi od niej. Kto będzie w jej klasie? Kim są inne Graby z jej rocznika? A może jest sama?

W międzyczasie pani Helena przyniosła jeszcze jeden dzbanek herbaty i dodatkowe filiżanki, a chłopcy pożarli cały sernik. Pan Czesio pojawił się w jadalni i zaczął nakrywać do stołu. Na to wszyscy zerwali się na nogi i polecieli mu pomagać. Maja też. Robili to w wesołej atmosferze, przekomarzając się i żartując.

W salonie powoli gromadzili się inni uczniowie. Pomagali w przynoszeniu i rozkładaniu zastawy stołowej i sztućców. Wazy wnosił domowik, cięższe półmiski mogli odebrać w wejściu do kuchni chłopcy.

Maja dowiedziała się, że obiad zawsze jest koło pierwszej. W tygodniu o czternastej musieli już być na zajęciach. Tym razem o tej godzinie odbędzie się uroczysta inauguracja nowego roku szkolnego. Lekcje zaczną się od jutra.

Gdy zgromadziła się większość uczniów (część miejsc pozostała pusta), zasiedli do posiłku. Agnieszka zajęła Mai krzesło koło siebie. Ktoś zabrał jej talerz i nalał zupy dyniowej, ktoś zaproponował surówkę, ktoś inny buraczki. Chłopcy rzucili się na kotlety mielone, dziewczyny na drób.

Na końcu stołu półmisków było najmniej. Maja zapytała o to swoją opiekunkę.

– Alergicy, diabetycy i weganie – powiedziała. – Wiesz, zupełnie inna kuchnia.

Jedli, rozmawiali, a między nimi uwijało się dwoje domowników, przynosząc dokładki i zabierając zbędne i puste nakrycia. Było ich prawie dwadzieścioro, ale panowała domowa, miła atmosfera. Nawet nadęta mina Natalii, współlokatorki Agnieszki, jej nie zepsuła.

Po obiedzie szybko ustawili naczynia w stosy i grzecznie podziękowali za posiłek. Pani Helena uśmiechała się zadowolona. Widać było, że komplementy na temat potraw sprawiały jej przyjemność. Celował w tym Sebastian.

– Pani Heleno, jest pani artystką rondla i patelni. Jest pani wirtuozem zbiorowego żywienia. Po prostu mistrzynią chochli…

Janek pociągnął kolegę do drzwi, przewracając oczami, a Sebastian jeszcze wykrzyknął:

– …i tasaka!

Janek mruknął:

– To akurat nie zabrzmiało najlepiej, stary.

Wszyscy szli na chwilę do swoich domków, by przygotować się na rozpoczęcie roku w gmachu szkoły. Maja szybko zrównała się z opiekunką i spytała cicho:

– Czy mam się jakoś specjalnie ubrać?

– Janek bierze smoking – wtrącił się Sebastian, puścił do niej oczko i zaczął wspinać się do swojego domku.

– Nie słuchaj go – powiedziała Agnieszka. – Najlepsza byłaby jakaś spódnica. I tyle.

– Dobra. – Maja spojrzała na swoje dżinsy i dodała: – Poczekacie na mnie?

– Czekamy na wszystkich. Zawsze idziemy razem.

Maja dopiero w połowie drogi w górę pnia zorientowała się, że tym razem schody były na miejscu. Uśmiechnęła się do siebie. Gdy stanęła na tarasie, wciągnęła powietrze głęboko do płuc i rozejrzała się. Otaczały ją gałęzie drzewa. Duży suchy grabowy liść upadł jej prosto pod nogi. Podniosła go i mruknęła pod nosem: „Jestem Grabem”. Trochę głupio to zabrzmiało.

W domku ciągle nikogo nie było. Zajrzała do małej łazienki. Ustawiła na półce swoje rzeczy i powiesiła ręcznik najbliżej umywalki. Najwyżej jak zjawi się reszta, to zrobi miejsce. Jakoś się pogodzą, pomieszczą.

W pokoju szybko się przebrała, obejrzała w lustrze i zeszła na dół. Na spotkanie swojej przygody.


ROZDZIAŁ 3
SŁODKIE OWOCE

Uczniowie gromadzili się na środku polany. Maja szybko odnalazła swoją opiekunkę. Gdy ustalili, że są wszyscy, ruszyli w stronę szkoły. Szli wesołą, gwarną gromadą. Szybko dotarli pod budynek PAM-u. Było tam już wielu innych uczniów. Tłum był głośny i kolorowy. Agnieszka co jakiś czas witała się z kimś, machała do kogoś. Nie spuszczała jednak oka z Mai.

Okrążyli budynek i zobaczyli jego front. Drzwi do szkoły były szeroko otwarte. Nad nimi w półokrągłym oknie umieszczono duży witraż przedstawiający drzewo. U dołu widniał jakiś napis. Maja nie wiedziała, gdzie patrzeć. Agnieszka pociągnęła ją za sobą do środka. Przecięły duży hol i weszły do auli.

Była to wielka sala przypominająca starodawne kino. Fotele obite zielonym pluszem miały rzeźbione oparcia i podłokietniki. Na ścianach wisiały obrazy w ozdobnych ramach. Na suficie Maja ujrzała imponujących rozmiarów żyrandol. W końcu sali znajdowało się podwyższenie, coś w rodzaju sceny. Tam siedzieli nauczyciele. Było ich kilkunastu, ale w oczy rzucały się trzy osoby: najstarsza w gronie, zupełnie siwa pani, młoda kobieta z płomiennorudymi włosami oraz bardzo przystojny dyrektor.

Maja rozejrzała się dookoła siebie. Wszyscy uczniowie wydawali się zlewać w jedną wyjątkowo hałaśliwą i barwną masę. Na szczęście dyrektor przerwał rozmowę z jakimś bardzo wysokim chudym mężczyzną i odwrócił się w ich stronę. Gwar przycichł.

– Dzień dobry – powiedział dyrektor.

Zaraz rozległy się gromkie brawa. Dyrektor uśmiechnął się skromnie jak ktoś, kto wie, że jest wspaniały, ale nic nie może na to poradzić. Zaraz jednak spoważniał.

– Mury tej szkoły opuściło wielu wybitnych czarodziejów. Jesteśmy z nich dumni. Ale nie wystarczy być dobrym czarodziejem, trzeba jeszcze być dobrym człowiekiem. Czasami to o wiele trudniejsze. Symbolem polskiej magii jest drzewo. Drzewo, które wydaje dobre owoce. Starajcie się być jak to drzewo. Bądźcie pożyteczni. Magia nie służy do ozdoby. To raczej dług, który zaciągnęliście. I musicie go spłacić. – Uśmiech wrócił na twarz dyrektora. – Najlepiej z dużym procentem.

Rozległy się brawa. Maja była nieco zdziwiona. Nigdy tak nie myślała o swoich zdolnościach. Dyrektor dokończył mowę:

– Życzę wam owocnego roku szkolnego. Wbrew czasom i modom uczcie się, bądźcie uczciwi i pomagajcie sobie nawzajem. A jeżeli ktoś wam powie, że nie warto, że to śmieszne – nie wierzcie. Pamiętajcie hasło naszej szkoły: „Po owocach poznaje się drzewo”. Więc niech wasze owoce będą słodkie i pożywne.

Na tym zakończył. Otrzymał kolejne brawa. Maja pomyślała, że to dziwne miejsce. Nikt nie nawoływał do rywalizacji i myślenia tylko o sobie. Nikt nie straszył, nie ostrzegał przed niebezpieczeństwami, na narzucał ograniczeń.

Uderzyło ją jeszcze jedno: uczniowie siedzieli i słuchali, czasami wymieniali spojrzenia lub komentarze. Czego tu brakowało?

No tak, komórek! To było to! Nikt nie bawił się telefonem. Przecież widziała to tyle razy: gdziekolwiek byli młodzi ludzie, tam zawsze błyskały ekrany smartfonów. Tutaj nic z tych rzeczy. Wiedziała, że zasięg jest dopiero w Łąkach. Maja nie była fonoholiczką, brak telefonu jej nie dokuczał.

Tymczasem na scenie odbywały się różne pokazy. Najpierw wystąpiło kilkoro uczniów, śpiewając jakąś uroczystą pieśń. Potem grupa młodych ludzi ścigała się na miotłach, wyczyniając nad głowami reszty, wokół ogromnego żyrandola, niesamowite akrobacje. Na koniec starsi uczniowie pokazali śmieszne przedstawienie o starożytnej magii.

Wszystko trwało jakieś półtorej godziny. Następnie dyrektor pożegnał wszystkich i zaprosił na jutrzejsze lekcje. Agnieszka pociągnęła podopieczną do holu, gdzie odebrały książki i rozkłady zajęć.

Rok szkolny zaczynał się w środę. Klasa pierwsza do południa miała godzinę zaklęć i uroków, a potem dwie godziny przemian magicznych. I jeszcze o dwudziestej trzeciej obserwacje astronomiczne.

O dwudziestej trzeciej? To chyba jakaś pomyłka.

Obok stała grupka, która też się nad tym głowiła. Zaraz, Maja widziała ich podczas obiadu. Gdy do nich zagadała, okazało się, że to właśnie pierwszaki z Domu Grabów. Arleta była wesoła, okrągła i nosiła okulary. Jej koleżanka – szczupła, z drobną twarzyczką – przedstawiła się tak cicho, że Maja nie dosłyszała jej imienia. I był chłopak – Dawid. Poważny, spokojny, z rudoblond włosami. Prym w tej grupie wyraźnie wiodła pierwsza z dziewcząt.

Opiekunowie całej trójki machali i wołali, żeby przyszli do nich. Maja dostrzegła w grupie Grabów Agnieszkę, która rozmawiała z jakąś dziewczyną z kręconymi włosami i zadartym noskiem. W oczy rzucał się jasnowłosy Sebastian. Majka podeszła do swojej opiekunki. Koniecznie chciała się dowiedzieć, co z tymi obserwacjami. Czy lekcje mogą się odbywać po nocach? Miała niejasne przeczucie, że tak, bo jak niby prowadzić obserwacje gwiazd za dnia. I po co?

– Cześć. – Właścicielka loków i zadartego noska wyciągnęła do Mai rękę. – Jestem Tyśka.

Ach, więc to właśnie Tyśka, współlokatorka Mai. Dziewczyna wyglądała na spokojną i sympatyczną. Mimo wszystko Mai nie opuszczała myśl, że musi być kimś niezwykłym.

Dziewczyny poszły w kierunku domu i zaczęły wyjaśniać młodszej koleżance, jak wygląda nauka w akademii magii.

– Lekcje są od dziewiątej do dwunastej trzydzieści. Potem jest półtoragodzinna przerwa na obiad. Po nim wracamy do szkoły. Uczymy się od czternastej do siedemnastej piętnaście. Między lekcjami są piętnastominutowe przerwy – tłumaczyła Tyśka.

– A raz w tygodniu, w nocy, jest astronomia. Ale tego dnia po obiedzie nie masz lekcji – dopowiadała Agnieszka.

– A co będziemy robić teraz? – zaciekawiła się Maja.

– Myślę, że my będziemy się wypakowywać – odpowiedziała Tyśka.

– Ale jak skończycie, a nie będzie późno, zejdźcie do salonu – dodała Agnieszka.

Dziewczyny rozstały się na polanie. Maja i Tyśka wspięły się na drzewo. Zajęły się urządzaniem w swoim pokoju. Trwało to trochę. Poznały też dziewczyny z pokoju obok: sympatyczną Żanetę i śliczną Beatę. Były w trzeciej klasie i w przyszłym roku miały zdawać magiczną maturę. Nikt nie dotykał rzeczy Mai, które zostawiła w łazience. Zauważyła to z zadowoleniem. Dziewczyny po prostu zajęły wolne półki i wieszaki. Nikt się nie rządził, nie zadzierał nosa. Aż ją to zdziwiło.

Maja już wiedziała, że każdy może mieć zły dzień. Poznała trochę świat i ludzi. Myślała sobie, że przyjdzie taki czas, gdy się poróżnią albo nawet pokłócą. Czekała na to, jakby chciała mieć to za sobą. Na razie owoce były słodkie. Ale czyż nie zdarzały się kwaśne jabłka i robaczywe śliwki? Maja stwierdziła jednak, że nie może się nastawiać negatywnie i powinna się raczej cieszyć, że spotkała fajnych ludzi w cudownym miejscu.

Ogarnęła spojrzeniem pokój. Widać było, że jest tu nowa, bo w jej kąciku było skromnie i pusto. Tyśka przywiozła sobie fotografie w ramkach, ulubione książki, kolorowe poduchy i dużego pluszowego misia. Właśnie wieszała plakat nad łóżkiem. Gdy skończyła, ze ściany mrugał do Mai jakiś mężczyzna z długimi czarnymi włosami – oboma palcami wskazującymi pokazywał na swoją koszulkę z napisem MAGICZNA CHWILA. Wyglądał, jakby zapomniał, ile ma lat. Maja podeszła i parsknęła śmiechem, gdy postać z plakatu posłała jej całusa.

– Co to za pajac? – spytała rozbawiona.

– To lider zespołu Magiczna Chwila, a prywatnie mój wujek.

Maja się zawstydziła, ale Tyśka kontynuowała niespeszona:

– Fakt, to straszny palant.

Po rozpakowaniu się i uporządkowaniu pomieszczenia dziewczyny postanowiły zejść jeszcze do salonu. Tym razem pokój był pełny. Panował tam wesoły gwar. Gdy tylko się pojawiły, mnóstwo osób je do siebie przywołało. Tyśka usiadła ze swoimi kolegami, a Maja dołączyła do Agnieszki i jej towarzystwa. Sebastian właśnie tłumaczył coś dziewczynom:

– …bo musisz się nauczyć przywiązywać właściwą wagę do rzeczy. Idziesz do sklepu i kupujesz dobrą wagę oraz metr sznurka. Potem do jednego końca przywiązujesz rzecz, a do drugiego wagę…

Dziewczyny zaśmiewały się z jego gadania do łez. Nawet zwykle nadęta Natalia wyglądała na bardziej zrelaksowaną i zadowoloną z życia. Maja przyglądała się im. Jak długo ich znała? Kilka godzin. Dlaczego ich lubiła? Coś takiego chyba było w tych ludziach, że dawali się lubić.

Po siedemnastej zaczęły się przygotowania do kolacji. Z kuchni dochodził coraz wyraźniejszy zapach gotowanych parówek. Na stół wjeżdżały koszyki z chlebem, półmiski z sałatkami, salaterki z dżemami, konfiturami i powidłami, talerze, na których fantazyjnie zwinięto plastry sera i wędlin. Uczniowie ustawiali zastawę stołową: talerze, kubki, łyżeczki, noże, widelce. Pan Czesio wniósł gorące blaszane naczynie z parówkami. Chłopcy nosili dzbanki z herbatą. Grupka przy końcu stołu ucieszyła się na widok dziwnych szarych bułeczek przyniesionych przez panią Helenę.

Wszyscy dyskutowali o dzisiejszym uroczystym rozpoczęciu.

– Żal mi go. Martwi się. Ciągle ktoś się wyrywa z tym, żeby zwiększyć nacisk na wyniki – mówiła jakaś poważna dziewczyna, może nawet z ostatniego roku, wymachując widelcem, na który nadziany był piękny czerwony pomidorek koktajlowy.

– Tak, naciskają go. Ale on woli, żeby szkoła wychowywała do współpracy, nie do rywalizacji – odpowiedział niski poważny chłopak o pochmurnym spojrzeniu.

– Czytaliście ten artykuł w „Kuryerze Beskidzkim”, który ukazał się w lipcu? – Do dyskusji włączył się Janek, smarując bułkę masłem. – Nie zostawili na nim suchej nitki. Że niby dyrektor nie dba o poziom nauczania.

– To same bzdury były. Skąd oni biorą takie dane? – Ładna brunetka skrzywiła się, wzięła łyk soku i skończyła: – Nie rozumiem, dlaczego chcą, żeby nasza szkoła brała udział w wyścigu szczurów jak te niemagiczne. I jak to się skończy?

Słychać było pomruki aprobaty. W dyskusji uczestniczyli starsi uczniowie, młodsi jedynie słuchali, kiwali głowami albo zajmowali się jedzeniem. Tylko Tyśka, drugoklasistka, miała odwagę włączyć się do rozmowy:

– Nie bójcie się. Mój dziadek powiedział, że „Kuryer” się doigra, a Przemek Burzywoda przestanie być dyrektorem dopiero wtedy, kiedy piekło zamarznie.

– No to oby zima w tym roku była ciepła – mruknął Sebastian.

Część Grabów roześmiała się. Agnieszka wytłumaczyła Mai, że piekłem nazywane są kuźnie, które znajdują się w lochach szkoły. Odbywają się tam zajęcia z magicznego rzemiosła. Cztery lata temu po kilku bardzo zimnych nocach pomieszczenie rzeczywiście zamarzło i trzeba było odwołać te lekcje.

Maja pomyślała, że rzeczywiście nie wszystkie owoce są słodkie. Niektóre najwidoczniej miały gorzki lub kwaśny smak.

Po kolacji i sprzątaniu dziewczyny wróciły do swojego okrągłego domku. Maja czuła się wykończona. Dzień był wyjątkowo długi. Tyle się wydarzyło. A jutro pierwsze lekcje.

Prysznic rozleniwił ją jeszcze bardziej, a wygodne łóżko sprawiło, że czuła, jakby się rozpływała. Drewno cicho skrzypiało, liście grabu szumiały. Tyśka spała, posapując cicho. Gdzieś daleko słychać było krzyk jakiegoś dzikiego ptaka.

Co to był za dzień. Taki długi. Tylu ludzi. I tyle drzew. A jak tam ciocia i wujek? A Gaja? A wiewiórki? A…

Dziewczyna zasnęła.

Sześćset kilometrów dalej Gaja przewracała się na drugi bok. Światło księżyca padało na jej bladą twarz, na zamknięte oczy i uśmiech błąkający się na ustach. Śniło jej się, że latała. Czuła się wspaniale. Nie była sama. Była z tymi, których kochała.
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Rano obudziła ją Tyśka. Wracała już z łazienki. Maja była podekscytowana. Dzisiaj pierwsze lekcje. Wstała energicznie, gotowa na nowe wyzwania. Umyła się i ubrała ekspresowo.

– Nie zapomnij wziąć różdżki – przypomniała jej starsza koleżanka.

Maja schowała różdżkę do plecaka.

– Co masz dzisiaj?

– Do obiadu zaklęcia i przemiany magiczne – powiedziała, pokazując odpowiednie podręczniki.

– Ja też mam zaklęcia. I praktyki obronne. A potem trzy godziny botaniki. Nie znoszę – powiedziała, krzywiąc się.

– Ja mam obserwacje astronomiczne – westchnęła Maja.

– O, profesor Broda nie należy do sympatycznych.

– Aha…

Tyśka próbowała upiąć swoje gęste kręcone włosy w elegancki kok baletnicy, ale one wykręcały się i wyślizgiwały, tworząc dookoła głowy dziewczyny coś w rodzaju korony z niesfornych loków. Wnuczka ministra z zazdrością patrzyła na fryzurę młodszej koleżanki, której gładkie włosy przylegały do głowy, a zrobiony z długiego warkocza kok tworzył zgrabny kopczyk.

Usłyszały, że ich współlokatorki już wyszły, zarzuciły więc swoje plecaki na ramiona i opuściły domek. Wszystkie Graby udawały się na śniadanie do salonu, skąd dochodził intensywny zapach kawy. Ranek był chłodny, ale było jasne, że w ciągu dnia się ociepli. Opadłe liście pokryła rosa. Ptaki wykrzykiwały swoją radość, jakby brały udział w konkursie na najgłośniejszą piosenkę w lesie. Twarze uczniów były zaspane i podpuchnięte.

Za to domowiki wyglądały rześko. Pan Czesio przyniósł fantastycznie pachnącą jajecznicę, a pani Helenka podała przez furtkę jeszcze ciepły chleb. Agnieszka machała do niej zza stołu. Maja zauważyła, że opiekunów młodszych uczniów bardzo się szanowało. Gdy ktoś chciał usiąść obok nich, a oni mówili, że to miejsce dla podopiecznego, bez słowa szedł gdzie indziej.

Maja nalała sobie herbaty do kubka i poszła szukać miodu do pysznego pachnącego, świeżego chleba. Myślała, jak to dzisiaj będzie. Nie tylko ona zresztą. Pierwsze lekcje oraz nauczyciele to był temat dnia.

– Zaczynamy z Kazią. Mam nadzieję, że da nam polatać.

– Zazdroszczę wam, my zaraz na początek mamy dwie godziny historii. Takie nudy.

Chłopcy dziwnie zgodnie się oburzyli:

– Nie jest tak źle. Zawsze jest na co popatrzeć.

– A my mamy z Nowakiem. Super.

– Ja go nie lubię. Wolę Zabrzydkiego.

– Widziałaś go na inauguracji? Nie spuszczał oka z Violetki.

– Czy on nie utył jeszcze przez wakacje?

– Nie gadaj! To przystojniak. Po prostu kawał faceta. I tyle.

Maja na razie nie wiedziała, o kim mówią. Miała nadzieję, że wszyscy będą tacy jak dyrektor. No tak, ale nauczycielka astronomii miała nie być miła. Jednak do wieczora było jeszcze dużo czasu, będzie się tym martwiła później.

Niektórzy uczniowie robili sobie kanapki do szkoły, pakowali do plecaków owoce, brali wodę lub herbatę, nawet kawę. Maja nie wiedziała, czy zgłodnieje do obiadu, ale schowała do plecaka duże, czerwone jabłko.

Tym razem przyłączyła się do swojej klasy. Arleta ciągle mówiła. Jej drobna koleżanka tylko potakiwała. A Dawid szedł obok Mai w milczeniu. Nie przeszkadzało jej to. W tym chłopaku był jakiś spokój, który jej się podobał.

W szkole się rozdzielili. Sąsiadka Mai i Tyśki, Beata, okazała się opiekunką Arlety i to ona powiedziała im, że sala zaklęć i uroków znajduje się na drugim piętrze. Tyśka i Agnieszka uścisnęły Maję i życzyły jej dobrej zabawy. Dziewczyna parsknęła śmiechem, ale podziękowała. Kto dobrze bawił się w szkole?

Pod salą stało już około dwudziestu pierwszaków. Większość rozglądała się nerwowo. Słychać było podniecone szepty i niepewne chichoty. Nagle drzwi się otworzyły. Chyba same. Bo nikt się za nimi nie ukazał. Najodważniejsi oderwali się od grupy i weszli do klasy.

Maja usiadła koło Dawida. Zaczęła się rozglądać dookoła. Pod oknem stała nauczycielka. Gdy się odwróciła, wszyscy zamilkli.

Uroda tej kobiety była oszałamiająca, ale jakaś dziwna. Maja pomyślała, że nieludzka. Najgorsze były jej piwne oczy: zdawały się niczego nie wyrażać. Jak oczy lalki. Gdy się odezwała, okazało się, że głos ma miły, ale pozbawiony emocji. Była konkretna i rzeczowa. Aż do bólu. Nie uśmiechała się, nie robiła dygresji, nie żartowała, nie starała się, by ją polubili.

– Moc jest w czarodzieju – zaczęła. – Różdżka pomaga ukierunkować energię, skupić siłę magiczną na konkretnym obiekcie. Podczas czarowania nie można myśleć o wczorajszym obiedzie. To czynność wymagająca koncentracji. Trzeba znaleźć w sobie źródło mocy, wizualizować je, poczuć. Jedni czarują sercem, inni głową, jeszcze inni odczuwają magię w żołądku. Są i tacy, którzy czarują z dłoni albo z ramion.

Maja popatrzyła na Dawida i szepnęła:

– Ja chyba z żołądka.

Dawid uśmiechnął się i bardzo cicho powiedział:

– A ja z serca.

– Magia to wysyłanie, wyrzut energii. Nie robi się tego byle jak, bezmyślnie – kontynuowała nauczycielka. – Zdarzały się przypadki podpaleń, zburzeń i nawet okaleczeń z powodu niedbałego machnięcia różdżką. Dyrektor mówił wam, że magia to dar, a nawet pożyczka. A ja wam powiem, że moc to pożar, wichura, trzęsienie ziemi, burza w waszych rękach. Po pierwsze, musicie się nauczyć panować nad sobą. Po drugie, musicie okiełznać drzemiące w was siły. Po trzecie – właściwie je ukierunkować.

Ku zdziwieniu wszystkich zaczęli tę lekcję od ćwiczeń relaksacyjnych i sposobów rozluźniania ramion i szyi. Ale Mai się podobało, chociaż wolałaby już rzucać zaklęcia. W czasie przerwy omawiali zajęcia i profesor Kulig.

– Ojej, ona jest okropna – zapiszczała drobna koleżanka Arlety.

– No, takie nudy. Żeby nie było żadnych czarów… I te ćwiczenia. Masakra. Beznadzieja. No niczego się nie nauczymy. Jaki daremny przedmiot – wyrzucała z siebie Arleta jednym tchem.

– A mnie się podobało. – Dawidowi udało się coś powiedzieć. – Uważam, że to, co mówiła o istocie magii, to prawda.

Maja ucieszyła się, że ktoś jeszcze myśli tak jak ona. Poczuła, że lubi tego chłopca coraz bardziej. Za to Arleta i jej koleżanka stały jak zamurowane. Maja stłumiła śmiech i powiedziała:

– Skoro to takie niebezpieczne jak burza z trzęsieniem ziemi, to trzeba się dobrze do tego przygotować. Ja to rozumiem.

Kolejną lekcją były przemiany magiczne. Drzwi otworzył im sympatycznie uśmiechnięty mężczyzna. Profesor Daniel Zabrzydki, wbrew nazwisku, był raczej przystojny. Był to krępy, niski mężczyzna o szerokich barkach. Jasne włosy nosił półdługie. Kręciły się we wszystkie strony. W przeciwieństwie do nauczycielki zaklęć, która całą godzinę zachowywała poważny wyraz twarzy, Zabrzydki stale się uśmiechał. Potrafił jednak pokazać pazury. Gdy jeden z uczniów położył się na ławce, profesor upomniał go ostro.

Nauczyciel ucieszył się, że profesor Kulig wyłożyła im podstawy używania różdżek. Czary, obiecał, będą na drugiej godzinie. Najpierw czytali fragmenty podręcznika, oglądali film instruktażowy, słuchali wyjaśnień profesora i robili notatki.

Podczas przerwy zastanawiali się z Dawidem, kto będzie czarował: Zabrzydki czy uczniowie. Maja jadła swoje jabłko i przyglądała się innym. Jej uwagę zwrócił blady ciemnowłosy chłopak, który stał sam z założonymi rękami oparty o balustradę schodów. Zdaje się, że to on położył się na ławce podczas lekcji przemian.

W oczy rzucała się też grupa z Domu Lip – ekstremalnie malownicza. Było ich pięcioro: dwie dziewczyny i trzech chłopaków. Pierwsza z dziewcząt miała włosy zaplecione w trzy warkocze i pewnie dlatego przypominała Mai predatora. Druga uczennica ubrała się w sukienkę do ziemi z wyjątkowo wzorzystego materiału. Wyglądała jak hipiska. Jeden z chłopaków miał okulary na staromodnym, kiczowatym i – nie wiadomo dlaczego – fioletowym łańcuszku. Kolejny ubrany był na biało: począwszy od butów, skończywszy na koszulce. Sprawiał wrażenie, jakby się urwał z dyżuru w szpitalu. Ostatni był pozornie najmniej dziwaczny, ale za to bardzo wysoki. Co chwila się potykał o swoje wyjątkowo długie nogi.

– A co to za cyrk? – Nad głową Mai stał Sebastian i patrzył w tym samym kierunku co ona. – Przysłała mnie Aga. Macie ciastka. – Wręczył Dawidowi cztery eklerki i poszedł.

Słodycze się przydały, ponieważ pierwsze próby czarowania okazały się bardzo trudne.

Profesor tłumaczył:

– Pierwotna, instynktowna magia jest prosta, łatwa, słaba. Uwalnia się powoli i chaotycznie. Ale można ją jeszcze stłumić. Gdy zaczyna się świadomie czarować, budzi się ją jak z drzemki. To tak jakby szeroko otworzyć drzwi rwącej rzece. Wy jesteście tamą. Macie ją powstrzymać.

Następnie kazał im wychodzić na środek i za pomocą różdżki próbować zrzucić z biurka jakiś posążek. Bez słów, zaklęć, po prostu samą mocą. Uczniowie na ogół nadymali się z wysiłku, ale nie dawało to żadnych rezultatów. Jeden z chłopców spowodował zachwianie posążka i otrzymał za to gromkie brawa. Niska blondynka z krótkimi włosami wywołała eksplozję całego biurka. Wszyscy krzyknęli ze strachu, ale nauczyciel jednym machnięciem różdżki pozbierał mebel w całość, za co też otrzymał oklaski. Wysoki chłopak z grupy dziwacznych Lip dźgnął figurkę różdżką, co spowodowało jej upadek, ale nauczyciel wyjaśnił, że nie o to chodziło.

Przyszła kolej na Maję. Stanęła naprzeciwko posążka. Czuła w sobie jakąś pustkę. Przypomniały jej się słowa o wizualizacji i koncentracji podczas czarów i strasznie się zdenerwowała, bo poczuła, że za nic nie osiągnie tego stanu, nie uda jej się, nawet za sto lat. Trzymała różdżkę w prawej ręce, która lekko drżała.

I nagle to coś przyszło. Poczuła to. Ciepło w brzuchu. Wydawało się, że sięga tam, bierze trochę i… wyciągnęła przed siebie lewą dłoń i pchnęła moc.

Figurka spadła z biurka.

Profesor pokręcił głową.

– Nie tak. Wiesz, co zrobiłaś w obliczu rwącej rzeki? – spytał. – Otworzyłaś drzwi szerzej.

Zwrócił się do klasy:

– Popatrzcie. Jeżeli używacie różdżki, ta ogromna siła przechodzi jakby przez dziurkę od klucza, przepływa małym strumieniem, skapuje drobnymi kroplami. Kiedy używacie dłoni, dajecie jej za dużo miejsca.

Wychodząc z klasy, rozemocjonowani dyskutowali o swoich pierwszych próbach. Koledzy z Domu Grabów gratulowali Mai zrzucenia figurki, ale ona sama nie uznała tego za sukces. Czuła, że coś nie zadziałało tak, jak powinno, ale nie wiedziała co. Niepokoiła się.

Uczniowie zbierali się w grupy na łące. Mieszkańcy poszczególnych domów czekali na siebie nawzajem, by razem pójść na obiad. Maja czuła się niebywale głodna, a jakoś nie mogli się zebrać. Gdy w końcu przed szkołą pojawiły się wszystkie Graby, każdy już wiedział, jak wyglądała lekcja magicznych przemian w pierwszej klasie. Dyskutowali o tym całą drogę. Dziewczyna czuła, że ją to drażni. Po co tyle o tym mówić? Co się właściwie stało? Oni zaś źle sobie tłumaczyli jej minę i próbowali ją pocieszać. Mówili, że było dobrze i że będzie lepiej. Do jadalni dotarła już naprawdę zła.

Ale spotkała ją tam miła niespodzianka. Na obiad były pierogi, do wyboru, do koloru: z mięsem, kapustą i grzybami, ruskie, z kaszą, ze szpinakiem, soczewicą i na słodko. Maja z miejsca złagodniała.

Sebastian bił pokłony pani Helenie. A pan Czesio oświadczył:

– W sobotę jak zawsze ognisko.

Uczniowie potwierdzili tę wiadomość gromkimi okrzykami.

To był ten dzień, kiedy pierwszoklasiści mieli wolne popołudnie. Zostały im jeszcze obserwacje astronomiczne późnym wieczorem. Reszta uczniów wróciła na popołudniowe lekcje. Domowiki miały dla nowych zajęcie na ten czas.

– Kto zostanie i pomoże mi sprzątać? – spytała pani Helena.

Arleta od razu zgłosiła siebie i swoją koleżankę.

– No to wy idziecie ze mną – oświadczył pan Czesio. – Teraz do pokojów i przyjść mi tu za minutę w długich spodniach i z długimi rękawami. – Popatrzył wymownie na letnie ubrania Dawida i Mai. – Idziemy do lasu.

W drodze ze swojego domku Maja, już porządnie przygotowana na wyprawę, zatrzymała się na tarasie. Poczekała na kolegę. Razem weszli do salonu i… stanęli jak wryci.

Na środku pokoju na zielonym dywanie siedział ryś. Wielki i tłusty. Siedział i patrzył na nich spokojnie. Mai zrobiło się słabo ze zdenerwowania, ale miała przeczucie, że niebezpieczne zwierzę nie zrobi im krzywdy. Chciała coś spokojnie powiedzieć Dawidowi (sama nie wiedziała co), gdy z kuchni wyszedł pan Czesio. Ryś podszedł do niego leniwie, a domowik podrapał go czule za uchem zakończonym charakterystycznym pędzelkiem.

– Nie bójcie się. To Stefcia. Nic wam nie zrobi. Idzie z nami.

Nie byli do końca przekonani, ale postanowili zaufać domowikowi.

Szli w kierunku lasu. Pan Czesio tłumaczył:

– Nic w tym lesie nie zrobi wam krzywdy, ale wiele stworzeń nie będzie mogło lub chciało wam pomóc, jeżeli będziecie w tarapatach.

– Wszystkie zwierzęta są tu oswojone? – spytał Dawid.

– Nie nazwałbym tego tak. – Domowik nieco się skrzywił. – Ale to miejsce jest naznaczone magią. Przyroda jest tu inna.

– A żmije?

– Nie są groźne, jeżeli się ich nie zaczepia. – Domowik się zaśmiał.

– A kleszcze? – dopytywał Dawid.

Maja go nie poznawała. Nie wiedziała, że potrafi tyle mówić. Nie sądziła, że może być taki ciekawski.

– O, tych bałbym się na twoim miejscu o wiele bardziej niż żmij. Ale Helenka ma na nie świetny specyfik.

– Czy my idziemy do zaczarowanego lasu? – zainteresowała się nagle Maja.

– Nie.

W tym momencie towarzysząca im Stefania zeszła ze ścieżki wprost między krzaki. Domowik coś mruknął i podążył za nią. Maja i Dawid, chcąc nie chcąc, zrobili to samo. Jakiś czas przedzierali się przez chaszcze. Maja pomyślała, że rysie nie są dobrymi przewodnikami, a potem – że spodnie i koszula to był jednak dobry pomysł.

Po chwili wyszli na małą polanę. Korony drzew przepuszczały tu więcej słońca, które błyskało między liśćmi i gałęziami. Wyglądało to tak, jakby gdzieś wysoko wyjątkowo liczna grupa dowcipnisiów puszczała zajączki za pomocą małych lusterek. Las zdawał się rozdygotany i rozmigotany.

Stefcia weszła między rozłożyste paprocie i zniknęła im z oczu. Gdy podążyli za nią, ich oczom ukazał się niesamowity widok: pod dużym zielonym liściem leżała mała sarenka, a kocica stała nad nią i oblizywała jej łepek.

Maja nie wiedziała, co powiedzieć. Bała się, że ryś zaatakuje maleństwo. Chciała coś powiedzieć, poprosić pana Czesia o pomoc, upierać się, by ratował zwierzątko. Ale w tym momencie domowik ukląkł i zdjął plecak. Wyjął z niego… butelkę z mlekiem i zaczął karmić sarnie dziecko.

– Znaleźli ją ludzie z Łąk. Biedactwo było ranne i leżało przy drodze. Zastanawiali się, co robić, bo matka mogła być w pobliżu i zaraz przyjść. Ale odczekali trochę, a sarna się nie zjawiała. Za to małe było coraz słabsze. Zanieśli je profesor Szmitt, a ona oddała je mnie. Bo dzikie zwierzątko powinno wrócić do lasu. Dałem je Stefci, ona lubi się opiekować sierotkami. Raz wykarmiła wilczka, a raz to nawet dała sobie radę z małym ćmuchem. Niestety, trzeba dokarmiać małą znajdę.

Sarnię dziarsko wysysało biały płyn z butelki. Stefcia przyglądała się temu z nieodgadnionym wyrazem pyska. Maja była zachwycona. Odważyła się nawet pogłaskać maleństwo. Dawid poszedł w jej ślady.

Domowik schował pustą butelkę, obejrzał, czy sarniątko nie ma żadnych obrażeń, i wstał.

– Dobra, może następnym razem któreś z was nakarmi sierotkę.

Mai podobał się ten pomysł, chociaż miała wątpliwości:

– Ale jak tu trafić? – zmartwiła się.

– Stefcia cię zaprowadzi. – Domowik lekko wzruszył ramionami, jakby to było coś oczywistego.

– A pozwoli mi zbliżyć się do swojego dziecka?

– Dzisiaj ci pozwoliła, więc chyba ci ufa. Jeśli nie wiesz, czy ryś cię polubił, popatrz na siebie. Jesteś podrapana i pogryziona? Nie? No to cię polubił.

Domowik skończył wykład na temat objawów przyjaźni z dzikimi kotami, po prostu zarzucił na plecy swoją torbę i dał sygnał do powrotu.

Dziewczynie coś się przypomniało.

– Panie Czesiu, my mamy dzisiaj wieczorem astronomię. Czy ktoś nas odprowadzi?

– No tak. Nawet wiem kto. – Puścił do Mai oczko.

– To znaczy, że pan? – Dawid włączył się do rozmowy.

– Czekam na was pod salonem o dwudziestej drugiej pięćdziesiąt. A potem będę stał pod szkołą o dwudziestej trzeciej trzydzieści. Strasznie strachliwe z was dzieciaki. – Mężczyzna udawał poważnie zmartwionego.

Dochodziła czwarta. Kolacja miała być za półtorej godziny. Zawołała ich pani Helenka i wręczyła każdemu miseczkę budyniu czekoladowego. Usiedli na tarasie. Nic nie mówili, ale milczenie z Dawidem nie ciążyło. Maja słuchała ciszy. Chociaż to wcale nie znaczyło, że dookoła nie było żadnych dźwięków. Przeciwnie – wiatr szumiał w konarach drzew i z szelestem podrywał opadłe liście z poszycia, ptaki śpiewały, gdzieś słychać było stukanie dzięcioła, a z bardzo, bardzo daleka doszedł ich wysoki, przeciągły dźwięk, który Mai skojarzył się z filmami o ożywionych dinozaurach. Wzdrygnęła się. Co też mieszkało w magicznym lesie? Na myśl o tym czuła ekscytację, ale nie strach. Nie, nie bała się.

Powietrze robiło się ciężkie, mimo że słońce opadło już nisko nad horyzont, było jakoś gorąco. Czyżby nadciągała burza?

Pomogli przygotować kolację, a potem usiedli w salonie. Rozmawiali i odrabiali lekcje. Maja zauważyła, że czwartoklasiści mają dużo pracy. Ona sama na razie miała lekcje wstępne. Pomyślała, że napisze list do domu. Zagadnięty o to Sebastian powiedział, że ma po prostu napisać list, włożyć go do koperty i porządnie ją zaadresować.

– I co dalej?

– Dalej oddajesz list domowikom. Koniec.

– A co oni z nim zrobią?

– Wyczarują z niego jutrzejszy obiad.

– Nieprawda.

– Pewnie, że nie. Przekażą list Pawełkowi.

– A kto to jest?

– To nasz kruk pocztowy.

– Kruk pocztowy? To żart?

– Nie. On lata z naszą korespondencją do Łąk na tamtejszą pocztę. A co zrobią z listem na poczcie, to już chyba wiesz.

– Wyślą pod wskazany adres?

– Nie. Wykonają z niego uprząż dla osiołka.

– Jakiego znowu osiołka?

– A takiego jednego niemądrego, o wszystko pytającego…

Maja udała, że się obraziła, ale wzięła ze wskazanej półki papier listowy i kopertę. Gdy usiadła nad czystą kartką, nad lasem przetoczył się głuchy, dudniący grzmot i pierwsze krople zaczęły uderzać w dachy i parapety. W krótkim czasie rozpętała się na zewnątrz prawdziwa nawałnica. Wiatr szarpał drzewami, jakby był na nie wściekły, ciskał liśćmi i gałązkami niczym człowiek ogarnięty szałem.

Uczniowie z niepokojem podnosili głowy znad książek. Ale gdy najpierw oślepiająco biała błyskawica rozdarła niebo, a zaraz potem rozległ się przerażająco głośny trzask, Graby zareagowały gwałtownie. Niektórzy kulili się lub krzyczeli. Pan Czesio uspokajał wszystkich. Maja z niepokojem myślała o małym sarniątku. Miała gorącą nadzieję, że jego przybrana mama przy nim jest.

Burza powoli cichła, ale nadal padał gęsty deszcz. Pani Helena ogłosiła, że lekcja astronomii została odwołana. Pan Czesio posłał wszystkich wcześniej do łóżek. Powiedział, że płanetnicy już się wszystkim zajmą.

„Cokolwiek to znaczy” – pomyślała Maja.
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